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Telefon Redakcji 171. 


W przededniu wyborów. 


Lwów 29. września. 


W dniu jutrzejszym odbędą się wybory z 
miast i izb handlowych. Szczerze życzyć należy, 
ażeby wybory te, mające zasilić sejm żywiołem 
patrjotyczno : demokratycznym, postępową inteli- 
gencją, odbyły się nie na tle zaściankowych i 
osobistych animozyj, ale pod hasłem dobra miast 
i kraju. 

Niestety, nie wszędzie ta myśl znajduje 
uznanie, a gorszącym przykładem stało się pe- 
wne anoninowe kółko we Lwowie, które w oburza- 
jący sposób stara się zamącić przebieg wyborów. 
Stronnietwo to anonimowe, kryjące się pod szu- 
mną nazwę „wyborców niezawisłych*, nie mogło 
mimo rozpaczliwych wysiłków wynaleźć dotąd 
kandydatów. Dopiero w ostatniej chwili, wbrew 
uchwale walnege zgromadzenia wyborców, stron- 
nictwo to występuje z nową listą kandydatów i 
do wichrzenia nadużywa nazwiska ks. Adama 
Sapiehy. 

Książę Sapieha, jako kontrkandydat dra 
Smolki ! z 

oprawdy — kombinacja taka tylko w 
bardzo niedojrzałej głowie zrodzić się mogła i 
wywoła ze strony księcia najżywsze oburzenie ! 

Obok księcia Sapiehy — jako kontr-kandy- 
data Smolki — postawiono prof. Soleskiego jako 
kontr kandydata p. Michalskiego! 

Że robota to wichrzycielska i dążąca tylko 
do rozbicia wyborów, dowodzi najlepiej fakt, że 
niezawisłe to grono nie miało nawet odwagi pod- 
pisać swych nazwisk pod płodem swej myśli 
wyborczo-politycznej —- z pewnością bowiem w 
eałym Lwowie nie znajdzie się sta ludzi, którzy 
takiej zabawce daliby swą firmę. 

Pomijając już wszystko inne, to podnieść 
musimy, że takie wciąganie nazwiska księcia 
Adama Sapiehy w wir walki ratuszowej 
wbrew wyrażnej jego woli, to posługiwanie się 
czejgodnem nazwiskiem do celów bardzo mętnych 
— jest perfidją, która na najsurowsze skarcenie 
zasługuje. : 

Ażeby położyć kres wszelkim pogłoskom, 
musimy oświadczyć, że ks. Sapieha, gdyby był 
sobie życzył, byłby otrzymał mandat bezwarun- 
kowo i to z rąk poważnych — = wszelką pe- 
wnością jednomyślnego wyboru. Ale ks. Sapieha 
oświadczył wyraźnie, że wyboru nie przyjmie 
pod żadnym warunkiem! 

Ci, którzy chcą wybory rozbić, wiedzą o 
tem doskonale, a mimo to nadużywają firmy 
księcia i to przeciw zasłużonemu tyle człowie- 
kowi, co dr. Smolka! | 

Ostrzegamy więc, Ze kto głosowałby na ks. 
Adama Sapiehę, ten działałby wbrew intencjom 
i woli księcia, a szedłby na rękę kółku, którego 
celem jest nadużycie czcigodnego nazwiska do 
mętnych cełów. NE 

Ca do prof. Soleskiego, to jakkolwiek uzna- 
jemy. że jest to człowiek pełen dobrej woli i 
chęci, ale erłowiek tak schorowany, że fizycznie 
nie byłby w stanie pełnić swych obowiązków. 
Zresztą, cały poważny ogół wybor 
ców lwowskich uznał, że mieszcza- 
nom-rąkodzielnikom mandat się na: 
leży — a jest to jedyny mandat, jaki 
posiadają. Z tego juz powodu wysunięcie 
kandyd:tury prof, Boleskiego przeciw kandyda- 


' turze Michalskiego jest bardzo nietaktownem. 


Zresztą kandydatura ta sprzeciwia s.ę kar- 
dynalnym zasadom, które obowiązują wszędzie, 
a które przez ogół wyborców lwowskich zostały 
uchwalone. s 

Prof, Soleski wcale kandydatury swej nie 
zgłosił, przed wyborcami nie stanął i programu 
swego nie nakreślił. To też już ze stanowiska 
zasad, uchwalonych na wniosek p. "Rewakowicza 
w dniu 20. sierpnia 1895, kandydatura ta abso- 
lntnie dopuszczalną nie jest. Zasady, że poseł z 
kurji miejskiej musi stanąć przed wyborcami, 
porzucać nam nie wolno 1 dziwimy się, że za- 
sade tę gwałcą ci właśnie, którzy najgłośniej 
jej bronili. s i 

Naszem zdaniem — jest obowiązkiem 
obywatelskim p. Soleskiego oświadczyć, że 
postawiono tę kandydaturę wbrew jego woli, bo 
nie sądzimy, ażeby chciał się dać użyć do podo- 
bnej akcji. c "Y 

Podczas gdy anonimowe kółko wichrzycieli 
walczy taką bronią, najpoważniejsze grona wy” 
borców — bo oba komitety, liczące razem 650 
człsuków z inteligencji 1 mieszczaństwa 
oświadczają, iż solidarnie popierać będą dotych- 
Czasowych kandydatów. 

To też sądzimy, że wybór tu bardzo łatwy. 
Komu o dobro miasta i kraju idzie, kto potępia 
wichrzycielską pracę, a w wyborze reprezentacji 
widzi myśl poważną, godną stolicy kraju, ten 
w dniu wybora odda swe głosy na 

dra Bernarda Goldmana, 

Michała Michalskiego , 

Tadeusza Romanow Ca, 

dra Franciszka Smolkę. 
* 


x 
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Z Przemyśla donoszą nam, że książę Adam 
Sapieha zapytany przez grono wyborców, czy 
nie byłby skłonnym przyjąć mandatu z kurji 
miejskiej, oświadczył, że pod żadnym warunkiem 
kandydatury takiej nie przyjmie, a gdyby został 
wybrany, złoży mandat natychmiast. Książę wy- 
razit oburzenie swe z powodu, iż stawiono go 
przeciwko dotychczasowemu kandydatowi p. dr. 

worskiemu. + : 

Z autentycznego źródła dowiadujemy SIĘ, że 
to samo przekonanie żywi książę co do Lwowa. 

Nieprawdą jest, jakoby książę 
kandydował we Lwowie, a kto głoso- 
wałby na niego przeciw jednemn Z 
dotychczasowych posłów, ten zro- 
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We Lwowie Poniedziałek dnia 30 Września 1895, 


biłby księciu najwyższą nieprzyje- 
m ność. 

W danych warunkach -- twierdzimy to 
oparci na najlepszej informacji, ksią 
żę Sapieha mandatu absolutnie nie przyjmie 

Po mieście krąży falsyfikat, w którym po 
wiedziano, że ks. Sapieha miał oświadczyć, iż 
wybrany — „przyjmie mandat zaszezy- 
tny stolicy kraju, której jest bonoro- 
wym obywatelem.“ 

To fałszerstwo! Kto podobną depeszę proda- 
kował — ten skłamał. Takiej depeszy 
nikt nie otrzymał. Owszem książe sta- 
nowczo zaprzeczył jakoby miał zamiar kan- 
dydować, lub przyjąć mandat 

Jest to szopka wyborcza — a ci, 
stawiają ks. Sapiehę, 
wyborów. 

Powtarzamy raz jeszcze: 

Książe Sapieha nie kandyduje i mandatu nie 
przyjmie. 


którzy 
dążą tylko do rozbicia 


rj 


* 

Zapytany przez grono wyborców p. Henryk 
Rewakowicz, czy kandyduje oświadczył, że 
nie i potępił najostrzej tych, którzy bez jego 
wiedzy mają lepić plakaty w obronie jego kan- 
dydatury. P. Henryk Rewakowicz oświadczył, że 
nie kandyduje i kandydatury nie przyjmie. Z wy- 
sunięciem kandydatury p. Rewakowicza miało 
być to samo, co z wysunięciem kandydatury ks. 
Adama Sapichy. 

Jedno i drugie dzieje się wbrew woli rzeko- 
mych kandydatów. 
ik * 

* 

Jako pendant do powyższych dwóch wiado- 
mości zanotować nam wypada, iż pojawił się na 
mieście afisz, polecający wyborcom kandydatury 
pp. ks. Adama Sapiehy, Henryka Rewa- 
kowicza, Łyszkowskiego i Soles- 
kiego. 

Z jak najautentyczniejszego źró- 
dła wiemy, iż ani jeden z tych panów nie 
był pytany o to, czy stawia swą kandydaturę, 
cała ta machinacja mawięctylko na celu roz- 
strzelenie głosów i umyślne tylko w tym celu 
jest prowadzoną. 


Odwiedziny króia belgijskiego w Paryżu. 


Cała uwaga Paryżan, o ile nie zaabsorbo- 
wana przez sprawą madagaskarską, zwraca się 
ku „królewskun gościom“, których gościć ma 
zaszczyt nadsekwańska stolica. Należą do nich 
oprócz w. książąt i księcia Connaught, przede- 
wszystkiem król Leopold belgijski i ks. Mikołaj 
grecki. Obu otacza tataj pełen respektu szacu 
nek, Młody, 28-letni książę grecki, który jak 
wiadomo brał udział w manewrach i któremu 
dla tego nadano wielką wstęgę legji honorowej, 
nie mógł się nawet wywinąć interwiewiście 
Figara i oświadczył mu, że francuska armja 
pierwsze zajmuje miejsce w rzędzie wojsk 
świata. Czy wiele armij książę widział, to rzecz 
inna. Poważniej traktować należy odwiedziny 
króla Belgji. Trudno wprawdzie zgodzić się 
z Cassagnac'em, jakoby wznoszone ustawicznie 
na cześć króla okrzyki „Vive le roi“ dowodziły 
nurtowania prądów monarchistycznych w łonie 
Paryżan, ale rokowania, które król przeprowa- 
dził z ministrem spraw zewnętrznych, a obecnie 
prowadzi z prezydentem Faurem, muszą być 
poważnej natury. 

„Krąży pogłoska, że król głównie dla tego 
odwiedził Francję, aby rząd francuski, który 
ma pierwszeństwo kupna wobec Anglji, nakło- 
nić do zakupienia państwa Congo. Sprawa ta 
była podobno , przednągtenz konierencji prezy- 
denta republiki z prezydentem ministrów dnia 
24. b. m, a także pomiędzy ministrem kołonij 
Chautempsem i jeneralnym komisarzem 
francuskiego Bongo, Savorgnacem de 
Brazza. 


Zdaniem wielu, byłoby głupstwem nie do 
darowania, by Francja brała sovie na kark je- 
szcze kłopoty z państwem Kongo; łatwo zaś 
zrozumieć, iż przebieg sprawy madagaskarskiej 
zachęcająco w tym wypadku nie może działać 
na umysły. Gdyby ten projekt dojrzał, nie bra- 
kłoby gwałtownej przeciw niemu opozycji; osta- 
tecznie jednak nie dałaby się francuska izba 
posłów innym wyprzedzić w zrobieniu tego „do- 
brego interesu*, a głosy takie, jak np. podróż- 
nika francuskiego V iardot'a — zapewniającego, 
że Francja nie może nawet marzyć o lepszej 
gratce — nie zwykły tu odgrywać roli grochu, 
rzucanego o ścianę, zwłaszcza, gdy ktoś zręcznie 
doda, iż Auglja w razie objęcia Konga pęknie 
ze złości i że zostanie w takim razie w Afryce 
wespół z Niemcami i Portugalczykami przypartą 
do mura. Na razie tylko tyle da się skonstato- 
wać, że król Lepold w Paryżu jest nadzwyczaj- 
nie popularny i że przypisywane mu zamiary w 
niszem tej wyprawy nie zmienią. 

Jak już donoszono, rewizytował prezydent 
republiki dnia 23. bm. króla. Zanim jeszcze opu- 
bct pałac elizejski, doręczył mu ùr. d'Outre; 
mont wielką wstęgę orderu Leopolda. Ozdobiony 
tą wstęgą, zajechał przed hotel Bristol, gdzie go 
powitał król, przystrojony w wielką wstęgę or- 
deru legji honorowej. Fo rozmowie, trwającej 
przeszło trzy kwadranse, towarzyszył monarcha 
Fuure'owi do stojączgo przed hotelem pojazdu i 
pożegnał go wśród okrzyków zebranej publiczno- 
ści serdecznem uściśnieniem ręki. iwaty nie 
ustawały, jakkolwiek ekwipaż prezydenta odje- 
chał; król tedy był zmuszony wyjść na balkon 
i dziękować za ow.cję. Wygląda to w każdym 
razie tak, jakoby lud w Paryżn sankcjonował 
zainiejonowaną przez obu suwerenów akcję pań- 
Btwową, a wiadomo, jakie ma znaczenie lud 
Paryża, 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 


Niezgoda w niemieckim obozie 


chrześcijańsko-socjalnym. 

Berliński Tageblatt pisze z wielką radością : 
„Przy obradach kongresu dla misji wewnętrznej, 
która się obecnie odbywa w Poznaniu, dokonał 
się rozdział umysłów, który w swych przyczy- 
nowych stosunkach nie jest nowym, ale dla o- 
becnego stanu kwestji misji niezwykle charak- 
terystycznym. Lipski profesor prawa dr. Sohm, 
uczony wyróżniający się bystrością i oryginal- 
nem pojmowaniem spraw państwowo- i kościelno- 
prawnych, a przytem człowiek w swej wierze 
wolny od wszelkiego zarznia dał przez swój wy- 
kład „Chrześcijanin w życia publicznem* powód 
do tego rozdziału umysłów, pociągając z zabija- 
jącą (I) logiką granice pomiędzy chrześcijań- 
stwem jako takiem, a publicznem życiem praw- 
nem. Wedle niego wciągając chrześcijaństwo do 
walki klas społecznych, degraduje je się w jego 
idei. Reklamując chrześcijąństwo dla pewnego 
rodzaju porządku społecznego i politycznego, 
pozwolono mu „zamienić się w płaszczyk okry- 
wający samolubstwo* i wywołano przeciwko nie- 
mu nienawiść klas nie posiadających. Chrześci- 
jaństwo nie jest w swej idei ustawą, nie może 
nią być. Ponieważ atoli kwestje publicznego ży- 
cia, mianowicie zaś t. zw. „kwestja socjalna* są 
i pozostaną jedynie kwe.tjami sprawiedliwości, 
rozdziała władzy, przeto łanie dla tego nie 
mogą być rozwiązane przez chrześcijaństwo. 
„Chrześcijański* porządek społeczny nie może 
przeto tak samo istnieć, jak chrześcijańskie na- 
uki przyrodnicze lub chrześcijańskie prawo. 
„Precz z chrześcijańskiem prawem“ — tak za- 
kończył swój wykład p. Sohm, oto głos refor- 
macji, czasy chrześcijańskiego państwa dawno 
minęły, a słabe usiłowania, jakie w naszym 
czasie czyniono, aby je przywrócić, spowodowały 
powstanie socjalnej demok:acji. „Nienawiść mas 
przeciwko chrześcijaństwu, przeciwko Chrystuso- 
wi, przeciwko kościołowi jest następstwem idei 
chrześcijańskiego kościoła“. Państwo jest czemóś 
nataralnem i nie na nic wspólnego z ideą chrze- 
ścijańską. Chrystus nie należy do żadnego poli- 
tycznego, do żadnego kościelnego stronnictwa !* 
Kwestje misji wewnętrznej nie mają też przeto 
nie wspólnego z owem szczególnem pojęciem 
„chrześcijańsko-socjalny.* 

Czytełnik uważny pozna się od razu na 
wartości powyższych parodoksów sławionego przez 
ateistyczny deziennik. barlięęki profesora. Para- 
doksy te nie są zresztą nud'melą, jak to sam 
berliński Tageblatt przyznaje. Powrócimy jeszcze 
do tego przedmiotu i mamy nadzieję, że będzie- 
my go mogli objaśnić dokładnie. 


Most na Dunaju pod Oernavodą. 


Most ten, jak już wiadomo, został dnia 26. 
bm. oddany do użytku publicznego w obecności 
króla rumuńskiego, jego małżonki i następcy 
tronu, dalej udzielnych księstwa meiningeńskich, 
ks. Feodory i ks. Leopolda Hohenzollern. 

Opuściłi oni o godzinie 7. rano zamek Si- 
naia, a złączywszy się w Bukareszcie z mini- 
strami, przybyli o gedz. 1. w południe do celu. 
Na uroczystość otwarcia mostu zaproszono około 
400 gości, między nimi członsów ciała dyploma- 
tycznego, reprezentantów prasy, prezydjum izby 
posłów, dygnitarzy itd. 'Tysiączne tłumy publi- 
czności witały monarszą parę i jej goścypniuzja- 
stycznymi okrzykami. 

Bezpośrednio po ceremonji wbicia ostatniego 
gwoździa przez królestwo, celebrował prymas 
metropolitalny uroczyste nabożeństwo, poczem 
królestwo i powołane do tego osoby podpisały 
dokument o oddaniu mostu do użytku publicznego. 
Dokument zamurowano w specjalnie do tego 
przaznaczonej niszy w jednym z filarów mostu. 
Następnie udali się królestwo i ich goście specjał- 
nym pociągiem przez most na prawy brzeg Da- 
naju. Skąd przypatrywali się z osobnego pawilo- 
nu próbom wytrzymałości mostu. Poczem nastą- 
pił powrót na lewy brzeg rzeki, gdzie odbył się 
bankiet. Pod koniec bankietu minister komuni- 
kacyj Olanescn wypowiedział w dłuższej 
przemowie wdzięczność, jaką żywi naród dla 
króla za doprowadzenie tego dzieła do skutku. 

Po dalszych w tym samym ducha przemo- 
wach dyrektora, kolei Donki, autora projektu 
budowy mostu Solguyego, wygłosił król 
mowę, która wywołała nieopisany entuzjazm i 
przyjętą została kilka minat trwającemi okla- 
skami. 

Po bankiecie udali się królestwo z gośćmi 
na pokładzie statków wojennych na przejażdżkę 
po Danaja i na okrętach też noc spędzili. Ran- 
kiem zaś udano się do Constanzy. 

Król udzielił licznych odznaczeń z okazji 
tej uroczystości. I tak otrzymał prezydent towa- 
rzystwo Tife-Lill, Duval, wielki krzyż orderu 
rumuńskiego, dyrektor kolei, Donka i autor 
projektu budowy mostu Soligny wielki krzyż 
oficerski gwiazdy rumuńskiej, wicedyrektor ko- 
loi Milesko, krzyż komantorski tej gwiazdy, 
inni zaś dygnitarze i inżynierowie zasłużeni 
około wzniesienia mostu, krzyże oficerskie i ka- 
walerskie orderów rumuńskich. 


KRONIKA. 
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 30. września. 

Teatr hr. Skarbka: „Pan Bigelhofer*, Począ- 
tek o godz. 7. wieczorem. 
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Rok XXVIII. 


Przedpłatę ! ogłoszenia przyjmują wa Lwowie 
jedynie I wyłącznia: 
Biuro Administracji , Dziennika Polskiego” 
.. 1617 w domu pana Kiselki, 
We Wiedniu: pp. Haaseustein et Wogier , (Otto Mas ), 
M. Dukes, H. Schslek, A Oppelik, Rudolf Mos w 
i J. Denneberg; w Berlinie, Frankfurcie, kolaa 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w Hambur e 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: ©. Adam 88 u 
de Varenne, 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą HQ centów od jain 
£ wiersza pik aien S 3 pęki 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komas 
mikaty po kronice za jeden wiersz 56 et. 
Prywatne korespondeneje 1% i nekrologja 80 ct. od wiersza. 
Drobne ogłosaenia 1'i, centa od wyrazu. Ponmieszkania 
i sklepy po 1 et. od wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nądosłane 30 ot. od wiersza. 


Piac 
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Kalendarz. Poniedziałek (30.): Hieronima wyz. 
Wschód słońca o godzinie 6. minut 4, zachód o 
godzinie 5. minut 85. 


Raut na cześć Duchińskiej urządzony wczoraj 
wieczorem przez „Koło literacko-artystyczne* zgroma- 
dził cały kwiat inteligencji lwowskiej. 

Czcigodna poetka przybyła po godzinie 8. wie 
tzorem, wprowadzona przez wiceprezesa „Koła“ p. 
Skotnickiego, a witana zewsząd oznakami 
czci i szacunku. Miłemu gościowi wręczono wspa- 
niały bukiet o barwach narodowych; poczem panna 
Z. Szwejkowska wygłosiła następujący wiersz 
powitalny : 

Sz żęśliwa przeszłość ! 

Jak sen cudowny, staje nam w pamięci 
Dwór modrzewiowy, omszały -— a w dworze 
Cicha, niewieści» postać przy kądzieli... 
Spokój i słodycz tam taka, że Święci 
Pytają: „Zaliż raj wskrzesić chcesz, Buże ?* 
Szezęśliwa przeszłość ! To myśmy ją mieli | 


Lecz przyszedł straszny dzień, ażeby orzec, 
Iż jak poranną mgłę, wiatr ją rozwieje ; 
Zachwiał się stary, modrzewiowy dworzec 
I padł zagłady grom na jego dzieje, 
Nieutrudzona, nadaremnie prządka 

Pośród chaosu szukać chciała wątka. 

(i, którym sielie oddała w ufierze, 

W zamęt walk poszli, ścigani, jak zwierze. 
A na ruinie — pozostała ena. — 

Została sama, by nowe wszcząć życie ; 

By ująć szczątki przeszłości w ramiona 

I znów, co padło, postawić na szozycie. 


Ty byłaś z rzędu tych, którym duch Boży 
Kazał kapłańskie przyjąć namaszczenie ; 

W mrokach od Ciebie płynął blask, jak a zorzy, 
Płynęły lepszej otuchy promienie. 

Tyle klęsk przeszło ponad Twoją głową, 

Tyle w Twe serce ciosów ugodziło ; 

A jednak dotąd każde Twoje słowo 

Brzmi nieugiętą, bo proroczą siłą: 
Błogosławieństwa moc w Tobie się mieści 

I niby balsam w Polski serce płynie ; 
Tułaczko, sama wśród trosk i boleści, 

Krzepiłaś cały lud w ozarnej godzinie. 

I oto dzisiaj, gdy włos osrebrzony 

Nad skronią Twoją układa się w djadem; 
Zazdrościm Tobie wszyscy tej korony, 

Bo każda cząstka jej — zasługi śladem. 

Cześć więc, cześć Tobie za służbę ofiarną 

A z czcią życzenie: niech jeszcze Twe oczy 
Ujrzą, iż nie na skały padło ziarno, i 
Iż duch Twój wszystkich nas z sobą jednoczy ; 
Niechaj obaczą, jak się rozpromienia, 

Zorza nowego nad Polską poranka, 

Aby tryumfn mogła wznieść num pienia 
Umiłowana poetka-kapłanka. 


Młodociana amatorka wywarła deklamacją swą 
silna wrażenie, bo też pesiada wszelkie warnnki do- 
brej recytatorki: głos melodyjny, umiejętność plasty- 
cznego obrazowania uczuć i miarę artystyczną, dzięki 
któzej, co u młodych rzadko się zdarza, umie patos 
utrzymać na wodzy. 

Skoro o deklamacji już mowa, podnieść należy 
zapał, jaki wzbudził p. Wysocki, bezsprzecznie 
jeden z przodowników u nas na tem polu, wygłosze- 
niem porywającego wiersza Duchińskiej. 

W bogatej części wokalno-muzykalnej wziąli 
udział: panna Szelińska, która pełnym wdzięku 
śpiewem oczarowała zebranych; p. Markówna 
która z niezwykłem istotnie uczaciem odegrała kilka 
lirycznych utworów ftepianowych ; p. Gąsior 0w- 
ska, która z wielką biegłością ł zrozumieniem wyko- 
nała kilka utworów na skrzypcach i znany tenor, 
p. Lewicki. Podnieść jeszcze należy umiejętny, sub- 
telny akompanjament panny Podgórskiej, zdra- 
dzający prawdziwie artystyczne poczucie. 

Po tym koncercie Duchińska, obejrzawszy 
zbiory artystyczne i naukowe „Koła“, żegnana przes 
reprezentację i gości, opuściła zebranie. 

Pogawędką towarzyską, która przeciągnęła się 
do późnej godziny, zakończono piękny ten wieczór. 

Mianowanla. Namiestnik zamianował konce- 
pistów namiestnictwa : Edwarda br. Brunickiego w Ja- 
rosławiu, dra Bogusława  Ambroziewioza w Podhaj- 
cach, Józeja Świtalskiego w Gorlicach, Zygmunta 
Rettingera w Rudkach, Seweryna Semlera w Bro- 
dach, Roberta Kleeborn-Girtlera we Lwowie, dra Ka- 
zimierza Drohojowskiego w Nowym Sączu, Aleksan- 
dra Swiejkowskiego w Kossowie i Piotra Lewickiego 
w Horodence, komisarzami powiatowymi; praktykan- 
tów konceptowych namiesinictwa: Edmunda Rola 
Stanisławskiego w Kosowie, Bolesława  Nieświato- 
wskiego w Rudkach, Mieczysława Kaliniewicza w Mo- 
ściskach, Wiktora Wadziak Łuckiego w Turce, Ro- 
mana Leliwa Zurowskicgo w Samborze, Mieczysław- 
Tabeau w Jaworowie, Zygmunta Rudnickiego w Ra- 
wie, Jana Wrzesniowskiego w Sanoku, Jakóba Kul 
czyckiego w Buczaczu, Jana Łępkowakiego w Sano- 
ku, Kazimierza Wajdowskiego w Łańcucie, Henryka 
Adelsburg Ettmzyera w Sanoku, dra Karola Matyasa 
w Tarnobrzegu, Zygmunta Karasińskiego w Brodach, 
Bolesława Hellera w Buczaczu, Wincentego Przyby- 
sławskiego w Stryju, Michała Zawadzkiego w Dobro- 
mlu, Kazimierza Jaworczykowskiego w Kamionce, 
Adolfa Piaseckiego w Gorlicach, Marcelege Zaduro- 
wicza w Sniatynie, Wiktora Makowieckiego w Stani- 
aławowie, Józefa Olszewskiego w Żółkwi, Adama 
Mirskiegu w Przemyślu, Tadeusza Sozańskiego w Dro- 
hobyczu, Żygmuata Żeleskiego w Krakowie, Marka 
Muksymuljana Krynickiego w  Zbarażu. Tadeusza 
Piątkiewicza w Tarnopolu, dre Jana Lewickiego we 
Lwowie, dra Władysława Stesłowicza we Lwowie, 
dra Stefana Grotowskiego we Lwowie, oraz konce- 
pistów lwowskiej d, rekoji policji Stanisława Portha 
i Konstantego Des Logesa koneepistami namiestni- 
etwa. 

Przeniesienia. Pan Namiestnik przeniósł komi- 
sarzy powiatowych: Wincentego Pola z Żydaczowa 
do Lwowa, dr. Piotra Hubal Dobrzańskiego 


z Sambora do Dąbrowej, Jana Winiarskiego 
z Trembowli do Złoczowa, Stanisława Koryto- 
wskiego ze Złoczowa do Lwowa, Michała Tor- 
skiego z Tarnobrzega do Staregomiasta, Włodzi- 
mierza Krynickiego z Kolbuszowej do 
Hieronima Zahradnika z Gródka do Lwowa, Jó- 
zefa Langego ze Staregomiasta do Sanvka, Sewe- 
ryna Semlera z Brodów do Gródka; koncepistów 
namiestnictwa: Justyna Szwedziekiego z No- 
wegotargu do Trembowli, Kazimierza Jastrzęb- 
skiego z Doliny do Kolbuszowej, Teodora Tor o- 
siewicza z Borszczowa do Brzeżan, Bolesława 
Nieświatowskiego z Rudek do Zbaraża, Zy- 
gmunta Rudnickiego z Rawy do Żydaczowa, 
Wiktora Makowieckiego ze Stanisławowa do 
Brodów ; praktykantów konceptowych nmiestnictwa : 
Andrzeja Bolesława Hoffmana z Brzeżan do Bor- 
szezowa, Tadeusza Hordyńskiegp ze Lwowa do 
Doliny, Stanisława Pokarza ze Sniatyna do No- 
wegotargu, dr. Witolda Rubczyńskiego ze 
Lwowa do Rawy; oraz przeznaczył koncepistę namie- 
stnietwa, Stanisława Portha do służby w sta- 
rostwie w Tarnobrzegu, a koncepistę namiestnictwa 
Konstantego Des Logesa do słnźby w starostwie 
w Rudkach. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo- 
wska obrządku rzymsko-katnlieckiego: Mianowani 
kanonikami honorowymi kapituły metropolitalnej ob- 
rządku rzymsko-katolickiego ksiądz Józef Schmidt, 
proboszez w Czerniowcach i ksiądz Edward Niesten- 
berger, dziekan i proboszcz w Radowcach. — Kano- 
niczną instytucję na probostwo w Fiirstenthalu na 
Bukowinie, otrzymał dotychczasowy tamtejszy admi- 
nistrator ksiądz Cichocki Marcin. — Aplikowani w 
oharakterse kooperatorów: O. Żugaj Otton ze zgro- 
madzenia OÔ. Bernardynów w kościele parafjalnym 
św. Jędrzeja we Lwowie, O. Borkowski Paschalis ze 
zgromadzenia 00. Reformatów w kościele parafjalnym 
w Rawie Ruskiej i O. Cholewa Mateusz ze zgroma- 
dzenia 00. Karmelitów w kościele parafjalnsym w 
Bołszowcu. — Jurysdykcję otrzymali: O. Tomczykie- 
wioz Zygmunt, gwardjan konwentu 00. Franciszka- 
nów we Lwowie iO. Guzik Szymon, przeniesiony do 
konwentu 00. Karmelitów we Lwowie. — Konkurs 
ogłoszony na probostwo w zastawnie z terminem do 
końca października r. b. 

Djecezja tarnowska: Odznaczeni R. i M.: 
ksiądz Stanisław Mizerski, proboszcz w Borowej i 
ksiądz Wilhelm Skopiński, proboszcz w Padwi. — 
Ksiądz dr. Stanisław Dutkiewicz, epirytualny semi- 
narjum duchownego, wstąpił do zgromadzenia 00. 
Redemptorystów. — Żamianowany  spirytualnym se- 
minarjum duchownego ksiądz Adam Warzewski, do- 
tyekczasowy wikarjusz przy kościele katedralnym w 
Tarnowie. 

W rekolekcjach kapłańskich w Tarnowie odby- 
tych od dnia 16. do 20. b. m. pod kierownictwem 
księdza Jedka, wzięło udział, prócz miejscowego 


duchowieństwa z djecezji sześćdziesięciu dwóch ka- 
płanów. 
Cholera. W dniu 27. września r. b. zachoro- 


wała na cholerę w Tarnopolu jedna osoba, wyzdro- 
wiała jedna osoba, z poprzednio wykazanych, zostaje 
w leczeniu pięć osób. 

W Ostrowie, w powiecie tarnopolskim zachoro- 
wały na chlerę trzy osoby, jedna osoba wkrótce 
umarła zostaje w leczeniu dwie osoby. 

W Bucniowie, powiatu tarnopolskiego, z poprze” 
dnio wykazanych jedna osoba umała, pozostaje w 
leczeniu także dwie osoby. 

W Stojanowie, w powiecie komioneckim, zda- 
rzyły się w ostatnich dniach, prócz jednego wypadku 
śmierci na cholerę, o którym wczoraj podano wiada- 
mość, jeszcze dwa wypadki Śmierci, a w djektach 
jednej z tych osób stwierdzono znowu bakterjologi- 
cznie prątki przecinkowe Kocha. Dotąd więc były 
w Stojanowie trzy wypadki śmierci z powedu cho- 
lery azjatyckiej, 


Nowa banda zbójecka złożona z kilkudziesięciu 
ludzi, rozpoczęła gcasować w Sardynji między miej- 
scowościami Lanusei i Tortuli. Mieszkańcy obu miej- 
scowości zaopatrzyli się w broń i postanowili zje- 
dnoczonymi siłami stawić opór napadającym rozbój- 
nikom. Rząd włoski zamierza wysłać na miejsce 
kilka bataljonów bersaljerów dla bezpieczeństwa pu- 
blicznego. Miłe stosunki ! 

Bandyci włoscy. Z Rzymu donoszą, że w oko- 
licach Grusseto, włóczy się oddawna osławiona banda 
rozbójników, których naczelnikami są niejacy : Meni- 
ebetti i Corrazzini, wielce uzdolnieni w swoim „far 
chu“, a i dodać można, że bezczelni bryganci. Otóż 
teu ostatni przybył niedawno temu do wioski Sean- 
fano i uroczyście oświadczył się o rękę córki zamo- 
Łnego wieśniaka, którą mu przyrzeczono, nie tyle 
może z miłości, jak z obawy przed zemstą. To też 
zwołano na prędce krewnych i sąsiadów, sprawiono 
wspaniały bankiet, na którym „Orvieto“ lało się stru- 
mieniami. — A ponieważ szczęśliwa narzeczona zg0- 
dziła się pó,ść w góry ze swoim mężem rozbójni 
kiem, nie potrzeba teraz nie więcej, jak tylko na 
wesele zaprosić „karabinierów”, czyli żandarmów. 

wystawa pieniędzy. Różne projekty i řady 
w sprawie urządzenia wystawy paryskiej 1900 roku 
ciągle zajmują uwagę. Między innemi publicysta i 
ekonomista p. Artur Heulhard proponuje urządzenie 
„wystawy pieniędzy“. Chciałby on, żeby osobny dział 
zajęty był przez wszystko, co dotyczy wyrobu i spo- 
łecznych czynności pieniędzy, a więc przes mennicę, 
bank, giełdę. W budynku tym możnaby, według 
planu projekt dawcy, załatwiać wszelkie te czynności, 
które odbywają się zwykle w bankach i na giełdach; 
tranzakcje, czeki, wypłaty itd. Prócz tego w oczach 
publiczności odbijanoby papiery bankowe. Nosiłyby 
one wszystkie pamiątkową datę 1900 r., a nawet na 
żądanie i za jakąś niewielką dopłatą, możnaby przy 
pomocy stempla ruchomego wyciskać na srebrnych i 
złotych sztukach inicjały zwiedzających, a na bankne- 


tach — nawet nazwisko i adres właściciela. Pie- 
niądze te miałyby kurs, jak wszystkie inne; ale 
owe dodatki nadawałyby im zapewne wartość pa- 


miątkową; przechbowywancby je w rodzinach, jak te- 
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raz stare holenderskie dukaty i talary. Z t} wy- 
stawą nowożytnego pieniężnego ruchu łączyłoby się 
dekładne odtworzenie starego paryskiego „Pont au 
Change*, gdzie niegdyś schodzili się kupcy z ró- 
żnych krajów 1 załatwiali swe tranzakcje. 

Kąpiele japońskie. Pod względem utrzymania 
ciała w czystości, Japończycy przodują pośród wazy- 
stkich narodów. W każdym bogatszym domu w Ja- 
ponji istnieje osobna część, przeznaczona na kąpiel, 
a ludzie ubożsi chodzą do publicznych zakładów ką- 
pielowych, znajdujących się na każdej niemal ulicy. 
Kąpiele te są urządzone inaczej, niż nasze. (W spo- 
dzie drewnianej wanny  wpuszczona jest miedziana 
rura, od dołu zamknięta rusztem. Kilka żarżących 
węgli drzewnych, wrzuconych w tę rurę, wystarcza 
do ogrzania wody w godzinę. Japończyk kąpie się 
w wodzie, mającej 369 R, a w mniemaniu, że częsta 
gorąca kąpiel osłabia, zaprzecza tu doświadczenie. 
Europejczyk przygląda się ze zdumieniem, jak wiel- 
kie ciężary może nosić kulis, jakie przestrzenie może 
przebyć biegnąc, w jak nędznem ubraniu, boso, w 
krótkich spodniach bawełnianych i kurtce pracuje 
zimą i latem. Na północy, gdzie śniegi bywają zimą 
niemałe, Japończyk w swoim drewnianym, niczem 
nieosłoniętym domku nie ma innego npału prócz 
garści węgli drzewnych, a dzieci cały dzień spędzają 
boso na dworze. Stoją teś Japończycy zimą całemi 
godzinami boso w ściegu, łowią ryby w zimnej, jak 
lód, wodzie, lub szucają w niej korzeni lotosu, spią 
na wilgotnej ziemi itp. Ręce jedynie mają wrażliwe 
niesłychanie na zimno i muszą je, o ile możności, 
ciągle grzać „ad garnkiem s węglami; Japończyk 
będzie marzł w dobrze ogrzamym pokojn europej- 
skim, jeżeli przypiekać sobie rąk nad węglami nie 
może. Zresztą, nie odczuwa zimna nigdy, a skłonność 
do przeziębienia się jest u Japońkczyów bardzo mała. 

Hr. d'Haussonvilla o Thiersia I ks. Orleań 
skich. Nie małą sensację wywołuje w Paryża za- 
mieszczony w najnowszym zeszycie Revue des Deux 
Mondes artykuł, w którym hr. d'Hanssonvilie po- 
daje kilka wspomnień osobistych, dotyczących hr. Pa- 
ryża. Antor, który jak wiadomo w ostatnich latach 
piastował godność uczędową pośrednika między pre- 
tendentem, a stronnietwem rojalistycznem, zaznacza 
zresztą wyraźnie, że nie myśli wdawać się w bio- 
grafję, ani w krytykę czynności hr. Paryża. Pnbli 
kacja jego stanowić ma wyłącznie hołd dla głowy 
królewskiego domu Francji. Po raz pierwszy zjawił 
się hr. Haussonville osobiście u hr. Paryża, którego 
dawniej poznał właściwie tylko „par dastance", d. 
18. sierpaia 1870 r., gdy Thiers za jego pośredni- 
ctwem doradzał księciom orleańskim, aby utworzyli 


oddział wojska i słączyli sią s armją fcanonską. | wyższego stroju, lecz widocznie nastąpiło obniżenie 


Książęta orleańscy usłuchać chcieli tej rady, ale po 
Sedanie ł upadku cesarstwa, który jemu samemu 
zapewnił miarodajne stanowisko, Thiors zmienił nagle 
swe zdanie l nie szczędził starań, aby Orleanów 
trzymać na uboczu. Hr. d'Hanssonville zapewnia, ġo 
Thiers protegował hr. Paryża, dopóki go uważał ta 
pospolitą osobiatość, że natomiast odwrócił się od 
niego, skoro s listów przedstawionych mu przes ojca 
hr. A Hausonville, praekouał się o nieswykłem uzdol- 
niesiu pretendenta. Ciekawe ssezegóły zawiera także 
artykuł hr. d'Hausonvlllo o rueha bulanżystowskim 
i o roli, Jaką w alej odgrywali Książęta orleańscy. 
Hr. d'Haussonville preestrsegał hr. Paryża przad 
wszelkiemi stosunkami 8 „kawiaralanym jsnerałom*, 
na którego moralnej uloości poznał się szybko; prze- 
strogi te jednak ale odniosły Żadnego skutku, i br. 
Paryża popierał choć pośrednio tylko na wszelkie 
sposoby Boulangera. 

Mężczyzna -kobista. Czytając rozmaite krwawe 
romanse z życia rozbójników amerykańskich lub an- 
stralskich. nie chce się wierzyć, by nieprawdepodo- 
bne owe historje zaczerpnięte zostałyj z rzeczywisto- 
ści. Częstokroć jednak trafiają się wydarzenia pra- 
wdsiwe, a przytem tak nieprawdopodobne,' że bardzo 


i orkiestrach teatralnych. 
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łatwo rodzi się wątpliwość: czy i owe romanse są 


jeno wytworem bujnej autora fantazji? Ot, weźmy np, 
historję pani Heleny Scott, przebywającej w obecnej 
dobie w Nowym Meksyku. Pani Scot, przed odda- 
niem się życiu rozbójniczemn, była dobrą żoną i ma- 
tką czworga dzieci; dni i miesiące upływały jej spo- 
kojnie i ani przypuszczała chyba, co przyszłość jej 
wyznaczy w udziale. Po śmierci męża udaje się do 
El Paso, szuka jakiejkolwiek pracy, by jeno dziatwę 
od śmierci głodowej uchronić, wszelkie jednak za- 
biegi daremne; zostawia więc dzieci pod opieką pe- 
wnej ubogiej kobiety, a sama przepada gdzieś bez 
wieści, co trzy miesiące jeno zjawiając się u opie- 
kunki, by jej należne koszta za utrzymanie powie- 
rzonych jej pieczy pupilów uiścić, I któż domyśliłby 
się, że pani Scott została duchem opiekuńczym bandy 
„Cowboys“, trnduiącej się specjalnie koniokrudztwem ? 
Rzemiosło to prowadzonem było na wielką skalę, a 
pani Scott w przebraniu męskiem uchodzić mogła 
chyba tylko za pięknego, wesołego hulakę, nigdy za 
wodza szajki złodziejskiej. Głowę jej pokrywały gęste 
loki, z tego też powodu zwano ją „Curly Haak“. 
Długo się wiodło nie tyle zacenej, ile sprytnej kom- 
panji; najpiękniejsze i najlepsze okazy koni przepa- 
dały gdzieś jak w wodę, a winni uchyłali się zrę- 
cznie z pod odpowiedzialności. W końcu jednak i na 
nich przyszła chwila ostatecznej rozprawy; wyłapano 
większę częć członków szajki, piękna towarzyszka w 
przebrania męskiem również znalazła się za kratą, 
Proces odbył się w Las Cruces. Pani Scott opowie- 
działa sędziemu cały przebieg swego żywota, odma- 
lowała jaskrawemi barwami nędzę rodziny, pogoń za 
znalezieniem jakiejkolwiek pracy, któraby jeno jej 
drobiazg od śmierci głodowej achroniła... Sędziowie, 
wzruszeni do łez, wydali werdykt nniewinniający ; 
panią Scott puszczono na wolność. Jednej tylko oko- 
liezności nie wyjawiła ona przed trybunałem, a tą 
była miłość dla jednego z wybitniejszych człouków 
szajki złodziejskiej — miłość, która ją wciągnęła w 
to życie, pełne niepokojów i wzruszeń. Kochanek 
nmknął z więzienia, znaleziony jednak w mieszkaniu 
pani Scott, pokutuje dalej za liczne grzeszki. Pięknej 
kobiecie i to darowanem zostało. Dzieci jej powie- 
rzono na wychowanie szanownym rodzinom; dla niej 
samej złożono pewną niespodziankę, życie więc dalsze 
ma spokojne i zapewnione, jeszcze dzisiaj jednak na- 
zywa ona owe cztery lata, spędzone wśród koniokra- 
dów, najszczęśliwszemi. 1 

Paryski strój, czyli t. zw „normalny ton A.“ | 
zaprowadzają obecnie także w Anglji we wszystkich 
Dotychczas jedyna Anglja 
trzymała się uporczywie swego dawnego o pół tonn 


głosów ópiewaczych, skoro nareszcie dnmna Anglja 
pod tym względem zkapitnlowała. 
— RÓW 


Z tygodnia. 


Z sejmiku relacyjnego. 
„..Mała chwila, a grom rnsiel... 
..Jigerman jest na trybunie! 
..Hałas.. zgroza — co to będzie ?1... 
..Głapio było, głupio będzie. 

+ 
* 


— a z WM 


* 
Monolog 
(podsłuchany pod ratuszem.) 
Za basowe, tenorowe 
Głosy pono suto płacą... 
Kwestja więc: Czy głos wyborczy 
Też się może przydać na co?... 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka 
Dziś w poniedziałek po raz pierwszy „Pan Bigelho 
fer“, krotochwila ze śpiewami w 4 aktach E. Pru- 
dens'a i F. Anthony'ego, z muzyką E. Reiters'a. 


harmaan Z ZOZ O ZZ OREW WEZ AZ AE O Z O ZZOZ OOOO ZEE OZ POZZO Z EEG WWE RONA ARRAY 


DZIENNIK POLSKI s dnia 80. Września 1896 r. 


Z teatru. Dyrekcja teatru, wznawiając wczoraj 
Korzeniowskiego „Zydzów*, nie spodziewała się z pe- 
wnością, że piękna to dzieło klasyka naszego, zdoła 
zapełnić salę teatru jak za dawnych, dobrych 
czasów. A jednaki — cud ten mieliśmy sposobność 
oglądać. Dowód to najlepszy, że publiczność pójdzie 
zawsze na rzeczy dobre, tylko trzeba 
nie jak lukę do zapełniania wieczorów, ale jako 
dzieło godne mistrza i — słuchacza. Z przyjemno- 
ścią tedy zaznaczyć musimy, że pod tym względem 
wznowienie komedji „Zydzi“, chlubny stanowi wsją- 
tek. Artyści grali z eałym  piatyzmem dla Korzenio- 
wskiego, a przed oczami widzów posuwał się cały 
szereg typów, w wykonaniu Zelazowskiego, Fiszera, 


Chmielińskiego, Ruszkowskiego, Walewskiego i De- 
bickiego, jakich nie co dzień spotyka się na saenie. 
Panie Cichocką, Gostyńską i Stachoniczową, wywo- 


ływamo po niezliczone razy, ale bo też i grały! — 
Takich sztnk więcej, a może się nasza zdenerwowana 
pobliczność rozrusza. 

JO Z gaa 


Gospadarstwe, przamysł i kendel. 


Dyrekcja ruchu kolei państwowych ogłasza rozpisanie 
publicznej licznej licytacji na wykonanie budowy gmachu 
administracyjnego dla dyrekcji ruchu we Lwowie. Obli- 
czone koszta tej budowy wynoszą około 341 000 zł. w. a, 
Dotyczące plany, warunki, opis budowy tej, tudzież i 
szczegółowy kosztorys, przejrzane być mogą w dyrekcji 
jeneralnej kolei państwowych we Wiedniu (Westbahnhof), 
tudzież w dyrekejach ruchu we Lwowie i w Krakowie, 
gdzie też i formularze ofertowe wydane będą,. 

Opieczętowane oferty wniesione być mają najpeźniej 
do dnia 14. paździepaika 1895 roku, o godzinie 1%. w po- 
łudnie do protokołu podawczego dyrekcji jeneralnej we 
Wiedniu, lub też pocztą ofrankowane, tak wysłane, żeby 
w wyż wymienionym terminie tam się znajdowały, Za- 
strzega się przytem najwyraźniej, że tylko ci eferenci na 
uwzględnienie liczyć mogą, którzy w sposób niewątpliwy 
udowodnią swoje fachowe uzdolnianie i wykażą się do- 
statecznymi środkami materjalnymi do wykonania tej 
budowy, tudzież, że wszystkie załączniki w efarcia Wy- 
mienione przez nich podpisane zostały. 


Ostatnie wiadomości. 


W Serbji kwestja rewizji kenstytucji wysnu- 
wa się obecnie na pierwszy plan. Przypuszczają 
ogólnie, iż wstąpi ona nu porządek dzienny na- 
tychmiast po powrocie króla. Nierozstrzygnię- 
tem jest dotychczas, czy zadanie to powierzone 
będzie obecnemu gabinetowi, jak tego sobie ży- 
czą postępowcy, czy też nowemu gabinetowi ko- 
alicyjnemu, do czego dążą radykalni i liberalni. 
Gdyby powołany został do stera rządów gabinet 
koalicyjny, misję jego utworzenia otrzymałby 
prawdopodobnie serbski poseł w Wiedniu Simicez, 
który powiada zupełne zaufanie dworu, wielką 
powagę nu stronnictw i dobrą opinję u dworów 
zagranicznych. Utworzenie gabinetu koalicyjnego 
zaleca także b. rejent Risticz. Risticz sądzi, że 
rewizja konstytucji nie sprawi gabinetowi, około 
którego skupi się cały kraj, wielkich tradności. 
Liberalni i radykalni oświadczają się solidarnie 
za dotychczasowym sytemem jeduoizbowym, pode 
czas gdy postępowcy starać się będą o zaprowa- 
dzenie systemu dwnizbowego z izbą wyższą, dla 
której w Serbji nie ma odpowiedniej naturalnej 
podstawy. Prócz tego będzie przedmiotem obrad 
usunięcie z konstytucji z roku 1888 wyboru rad- 
ców stanu, wszędzie zresztą mianowanych, dalej 
oznaczenie kompetencji autonomicznych wydzia- 
łów okręgowych i uproszczenie obecnego zawi- 
kłanego systemu wyborczego. 


| T 


Cieszyn 28. września, 
raj po mieście wieść, 


Gruchnęła tu wczo- 
że gimnazjum pol- 


|skie w tym roku nie będzie mogło 


a. 


CE m PERZEREWEEE KE AC ME OE W PA W a AWATAR PAT A NAPAEOTCE 


je traktować |; być otwarte, dzięki 


intrygom, 
kie urządza tutejszy 
szkolny Langhans. 

Jest to krecia robota Niemców, którzy wi- 
dząc, iż na stypendja odpowiedziano stypendja- 
mi, oraz, że tak znaczna ilość uczniów zapi- 


j a- 
iuspektor 


sała się do gimnazjam polskiego, starają się 
wszeikimi sposobami przeszkodzić otwarciu 
gimnazjum. 


Rodzice dzieci, zapisanych do naszego gi- 
mnazjum, są w rozpaczy; rozgoryczenie pomię- 
dzy ludnością wzrasta, tem więcej, że Niemcy 
puścili między lad agitatorów, którzy mn prawią 
o „niezaradności i bezsilności polskiego żywiołu”. 

Zaradzić złemn trzeba jak najprędzej, a 
oprzeć się należy głównia na pozwoleniu mini- 
sterjalnem, na mocy którego przystąpiono do 
prac przygotowawczych w celu otwarcia polskie- 
go prywatnego gimnazjum. Dozwalają na to 
zasadnicze ustawy konstytncyjne, nie można 
więc pozwolić, aby organ podrzędny pozwalał 
z nich drwić sobie. 

Wiedeń 28. września. Cesarz udaje się 7. 
pażdziernika na?dłaższy pobyt do Gódóll. 

Londyn 28. września. St. James Gazette 
twierdzi ponownie jak najbardziej ztanowczo, 
że car jest chory i unika ludzi, a całe rządy 
pozostawia matce, carowej wdowie. 


Ateny 29. września. Nowomianowany tutej- 
szy arcybiskup katolicki Głaetano de Angelis 
wygłosił podczas swej ingresji mowę, w której 
ailay nacisk położył na dążność Leona XIII. do 
unifikacji kościoła wschodniego z rzymskim. 

Ateny 29. września. Król portugalski ma 
zamiar wybrać się niebawem do Anglji. Podróż 
swą odbędzie na zwykłym parowcu pocztowym. 
— aese 


NADESŁANE. 


| l 
HANDEL SUXNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH 


d firmą : 


JAN WALLACH i SYN 


letniejący lat 54 
Lwów, Rynek 33 (parter I piętro) 
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 
skład, najmodniejszych materjałów. 
Cenniki I próbki darmo i opłatnie. 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 


(we Lwowie — plao Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sekowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


elegramy „Dziennika Poiskiego. | Deszozochrony w największym wyborze 


do 18 zł polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


L w ó w 


plac Marjacki 1. 6. 4 


M. Jonasz 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wara 
tościowe, losy i monety po najtańszym 
kursie dziennym 
Ubezpieczenie 


losów od straty praes wylesowamie al pari 


PROMESY 


nA lesy cisańckie z roku 1830 po 3 zł, wraz 
ze stemplem. 


Ciągnienie 1. pażdziernika br. 
Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącza: 
nie 20 ct. na portorjum. » 


Na les zakupiony w tym kantorze padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł, w. a. 


Dwa medale: srebrny i brązowy, otrzymała fabryks 
5. Wierusz Niemojowskiego 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonyeb. 

De nabycia we wszystkich handlach i trańikach, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie: Teatralna 3 i Jagiel- 
lońska 6, w krakowie: Sukiennice l. 38. — Ziasenis 
zamiejscowe odwrotnie 


Adras fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny) 
QGdasprzedającym rabat. 


TEATR hr. SKARBKA. 


Dziś: 
Po raz pierwszy: 


Pan Bigelhofer 


krotochwila ze śpiewami w 4 aktach przez E. Prudeusa 
i F. Anthony ego. Muzyka E. Reitersa. (Grana z wielkiem 
powodzeniem wa Wiedniu). 


Gsdsięgów 63 Y 
Karol Bigelhofer, właściciel kamienicy 
Gumpendorf ` „ Feldman 
Franciszka, jego żona Gostyńska 
Róża, ich eórka - Kowalska 
Edward Pilsner, mąż Rózi Gasiński 
Florjan Minzer, przyj Bigelnhofera Dębicki 
Zuzia, kucharka Bigelhoferów . Rybicka 
Liza Pumfinger, false Eliza Henzoni, 
atletka, zwana także: Panna Her- 
kules . ; e Kasprowiczowa 
Henryk Kern, były bsletm.. obecnie 
impres trupy „Wied  śpiewaczek 
kostjumowych* a „  Kliszewski 
Wład Schnapp, ajent pelicyjny „ Walewski 
Leopoldyna . Skalska 
Matylda „ Drzewiecka 
Melanja wiedeńskie śpiewaczki . Borkowska 
Amelja kostjumowe „ Rastawiecka 
Emma ; Sahoerówna 
Maja I . Niedzielska 
Aleks. Wachtelhuber, kapral pułku 
Deutschmeister“ © . „ Nowicki 
Kapitan okrętn Chudkowski 
Sternik a . . Laufer 
Mister Tamps, właściciel krpalni nafty 
w St. Hilary s . Łomiński 
Kelner A : Kwiatkiewiez 
Pokojówka é . Wajgel 
Mister Tchudi, gogo mnrzyński . Pasterski 
Schmitz | Kiozman 
Nonne członkowie klubu atletów Janikowski 
Pelzer jJ .  Einsporn 
Mary Brown, helenderska siłaczka Szwablowa 
„ Atleci, atletki, gimnastycy, paziowie ate, 


Rzecz dzieja się w akcie l-szym w Wiedniu, w 3-gim na 
pokładzie okrętu, w 3-cim w hotelu de l'Europe w Nowym 
Yorku, w ś4-tym w klułie atletów, 


z ZZOZ PÓZ 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1'/, centa od wyrazu. 

| 3 BZOMA kalendarz 
SWIG 


USA” na rok 1896 
wyszeał już z draxa, 


Tuut budowlany dwufrontewy i dwu- | dogodne. 
paraelowy obok willi „Zasisze* do 


s,rzedania. Sykstuska 58 odź wierny. 


genie zapasy parkietów i poga- 
dzek deszezułkowych z suchego 
materjału poleca parowa fabryka Brac 
Wczelak we Lwowie. 6:2 


1.006 tntek nieklejomych 


z doskonałej franzuszkiej 
bibułki po złr. A i wyżej pol:ex fabryka 
F. Niżałowski, Lwów. Przy odbiorze | 
1.000 sztuk, poczta franco. 637 ! 


p a R H 
ezeń z ukończoną najmniej II. klasą 
gimnazjalną, znajdzie uuieszczenia 
Ra korzystnymi warunkami jake pra- 


i ład zi 
ykant w pierwszym sk/adzia p ptocany i0 í maáeka ae. 


J. Wiśniewskiego w Krakowie, i 


Gtelmach, młody człowiek, wysłu- | 
śony wojskowo przy Zimermanuach | 


znający się na robocie 


dzi i maszyu rolaiczych, poszakuje pasady | "880 8, zawsza od 3-5 godziny. 721 | Ah A 
na ordynarją. Żaskawe zgřoszenia: K. B. Miyu amerykański = pobliżu | R; R A | T Y JH DR i 
poste restante Dąbie przy Dębicy. Lwowa o e 1 ost i sehrot- á BA. FAZĘ 

wa folwark? obejmujące po 55) | walsach z piekarnia i odpowiednimi i 3 2 

morgów, w dobrej glod i g budynkami i cgrodem jest zaraz do wy- a mianowicie:  '/, kl. zł. Etis o 
od stacji kolei, są od 1. kwietnia 1896 | dzierżawienia na 6 łat, Oferty pod 159 Ń A Bico « Manii A ar = 
do wydzierżawienie osobuo. Wiadomość |do Dióra anonsów „lmprosra* Lwów. | "x O- maj dadejsza „ - ooe . 5— = e 
Zarząd Dóbr Chomiażówka, p. Tyśmie. | | Administracja Biura wywiados- |Nr. 1. „Taszu“ Perła Chin, żóżżo kw. 4 4 4 i z 
AE 693 | Å czego Józef» Birklego, ul. Eo Li 2. palą Pocha! biało-kw. "= S | i k 

unje się do młyna wodno- 1. 9, Lwów, poleca ofiejalistów, bony, i Nr. 3. „Nandłya”, czarna, moona. . 3 3 f De 

pipa kaja, HadTRa WO, lub nauczycielki , panny służące, 'tudziaż i Nr. 4. „Souchong”, mało harkot.. . 3:80 |= , „ S 
spóluika a kapitałem 5 do 640V zł. |doberową słażbę wszelkiego rodzaju. | Nr, 5. „Congo“, familijna dobra . 2 — ra 3 R 
Adres poda: Biuro dzienników i ogło- | Grzegorz Nahorniak, administrator Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . . 1-50 A = a 
szeń p. Plohua dia A. K. K. 708 | bióra. 719 p ję UA de smak RS Ę u Z: > S 
E E o a =. Tr. A ouo. ong m o nar o ye na " 

e sprzedania maszyna st:b.|C. KRAWCZYK, post+dając świa- z l "HANDEL ra a n b „gł TA f 
D 20 k, dwa kotły, komin, Flachmahl- AES ago boia paki e pan poleca = Z A> 
walce, porcelan walce, franc. kamień uych pp. lekarzy, wykznujs wszelkie . ° (= EP B sh 
Wa,” usgrie8 maszyna, 4 cylindry prosedury massażowe na reumażyczue St Markiewicza U OŚ LICHER:.GAGXO' 
i kilka elewatorów, razem $ opari Ea i do yagon ag bę e 4) "ej 
ozo. Zgłoszenia do biura dzienników | kurawyj. Mieszki. obecnie ul. Batorego » 
i ogłiszeń q. Plohna dla K. P. 2. 1. 26, i. piętro. we Lwowie, w Rynku l. 43. ig 


Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stoło vą, Ręczniki, Ohiffony 
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


J. IHNATOWICZ, 


Lwów, sklepy własne ulica Kopernika l. 8, ulica Halicka l. 11. 


WZ m RAZ 


N=ssaridrz w Nadwórułie poszn- 
kuje rutynowanego manipulanta. 


Misotarnia jest do sprzedania. Biuro 
ogłoszeń Kilińskiego 2. 73 


dwokat w Grybowte poszukuje 
ratynowanego koncypienta. Waranki 


|]fezm'a z ukońszoną i. lub II. gimna- 
zjaluą lub realną klisa, 
haudel St, Jaśkiewicza w Rzessowie. | 


| spa EA lub kzcharkę poszu- 
kuje „Kuchnia arademiska*. 
szenia: Żupnik, Instytut anatomiezny. 


Mea człowiek, znający grunto- 
wnie język polski i rosyjski, przy- 
tem posiadejący ładny charakter pisma, 
uprasza a jakiekolwiek zajęcie. 
Gołębia 9, mieszkanie 5. 


i Diare prawnicze starosty Rei- 
| D cheltaæ dla spraw administracyjn 
! (politycznych, skarb :wyvh). Lwów, 


we Lwowie, ul. Halicka 17. 


letuią śliczną krowę, 
uięcznego, oboje rasy Simenthal 
sięta 3 miesięczne ładne, 
*" | Jorkshiro. 

poszukuje 


Zgło- 


a 


5 I. piątro, zar:% do najęcia. 
pomy MA ANKA 
Sklep urządzony do odnajęcia 
Ulica ż t 

714 żarski. 


ch, 
ats Torosiewicza i Kochauowskiego). 


- ność ta jest zarazem do sprzedania. 720. 


amateniem z wolnemi 
> de sprzedania. i 
wszelkich narzę-'dzie wędlin Iehuowzkiego, Lwów, Bato- | 


lstami jest 
Wixdomość w skła- 
przez BUEZ sprowadzane 


Kraków, Sukiennice 1. 30. — Czeralowce, Rynek l. 2. 


Na senon jeden 


Wydawca; Jésef Laskowaieki. 


~_e ze 


Już nadszedł wielki transport znakomitego obuwia DO PIERWSZEG 


- =- m Å A m 


m mmaa ee e 


Główny skład 


KALUSZY ropiskich z Poiorsbnrod | Ayol 


Odpowiedzialny za redakcją Adam Krajewski, 


odem na mery na burki i ubrania k 
Pope Doa Marcin Mütter 1 kl. cukru w głowie. 


3 zarząd Wybranówka po 

kolej w miejscu, godzina koleją ezer- 
niewiecką od Lwowa sprzedaje: cztero 
buhajka 6 mie- 


prawdziwe 


Mioszrzania Í sklepy, Z EST 


po 1 eeneie od wyrazu. 
pskoi, kuchnia, garderoba. Rynek 20. 


Bliż- 
szej wiadomości udzieli p. Jan Bpo-| 


ŁAN Św. „mm o ma 

JEZ na szynk i kiika po- 
mieszirań s} zaraz do uajęcia i 

w kamien:e7 l. 3, ul. Puhulanka (róg ul. 


| Przewyborne w smaku I zapachu | _ 


I c p 
znacznie drożej 
. 29 et. 
103 1 kl. cukru częściowo . . 80 ct. 
czta i 1 kl. cukru w kostkach . . 81 ct. 
1 kl. cukru w mączce . 81 ct. 


Po cenach powyższych już tyl- 
i pro- ko krótki czas poleca handel 


Leonarda Soleckiego we 


et 


716 


a mając 


granicą, przyjmuję obeenie 


Real | 


WODA FIJOŁKO WA. 


i we l.wowie, — Ceną 4 uł. 


+-mipaw; maas zadna - 


e 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


CUKIER |p 


ARCHANY 


! białe i kolorowe chustki wełniane 

„Himalaja“ poleca we wielkim wy- 

borze Skład płócien szifonów, bie- 
lizny stołowej i pościeli. 


Antoni Gudiens 


ye Lwowie (Hotel Europejski 
Lwowie, ml. Batorego 1. 2.| plac Marjacki liczba 4. 


BSG FO POWROCIE Z PARYŻA Tag 
przywiozłam wielki wybór 


materjałówiwzorów 


przykrawacza wykształconego w pierwszorzędnych domach za 
także do roboty Płaszcze, KafiRRnY, 
Pokrycia na fatra i t. p. 


Pracownia sukien i koafekcji damzkicb 


L. & K. SCHWEIZERÓWN YU 


we Lwowie, ulica Fredry l. 2, L, piętro. 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, piersehnienie i łuszezenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca 
do tego stopnia, że jako środek toaletowo-hygieniczny zos'ał odszozegól- 
niony medalem zasługi na wrstawio przyrodniczej lekarskiej w Krakowio 


Najnowsze 


1937 1—7 


cszukuje się przez 
ny dom h 


M. BEYER | $p 


ie rhea E 


| + MR nna nm WARTE WAZA m PP m Tw A 


© SKŁADU OBUWIA KARLSRAD 
ADOLFA LONKERA 


tylko przy ulicy Karola Ludwika I. 21. 


Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą 
August Schellenberg i 
wszystkie papiery wartościowe, losy I monety itp. 
PRO BL ESY 
na 4°» losy regulacji Cisy 


do ciągnłenia 1. Października b. r. 


Główna wygrana 200.000 koron. 


Ubezpieczenie losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniej 
wygraną, 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadsieja* Lwów, Karola Lndwika 1. 


Za wysoką prowizję 
ewien pierwszoraze 
owy zdolnych ajentów dla 
sprzedaży na raty prawnie dozwolongch 
losów. Przy sprzyjających okoliczno: 
ściach stała penuja. Zgłoszenia pod 
„Confldentia* do biura anonsów 


Bernarda Eckst-'in 
w Budapeszcie, V. Badgasne 4. 


DRZEWO BUKOWE 


pe 13 zł. 50 ct. za 4 metry przestrzenne, 


zaś całe wagony kolejowe zawierające 20 do 24 metrów przestrzen- 
nych, z dostawą wprost z dworca kolejowego 


po 13 zł. za 4 metry przestrzenne; 


Odpadki z tartaków 


długości jednego metra, w całyoh wagonach: łaty po 35 zł. a. w. 
opiłki po 33 zł. a w. za 10.000. ki pk 
dworcu kolejowym we Lwowie. 


przytem wygładza YIN naskórek. Pudełko 30, 50 i r. 


mma LM 


ZELkeo© Wino polrożdnia skóry 


Syn 


knpuje i sprzedaje 


złr. 3 wraa ze stemplem. 


Leśnictwo Zassow pod Czartą 


o. p. st. kolei i tel. Czarna) poleca do 

ultur jesiennych; Wszelki gatun- 

ki krajowych drzew leśnyeh, 

tudzież ezdóbue drzewka egre- 

duwe, krzewy i rośliny pnące. 

Cenniki na AA ae odwretną poesta 
ranco, 


Wysyłka od 5. paźdsiernike. 


CEE A BRAMA M ERA ERA) 
SKŁAD DRZEWA OPAŁOWEGO 
„Państwa Skole* 


przy ulicy Szeptyckiego 1. 23, ul. Leona Sapiehy 


naprzeciw szkoły Konarskiego 


poleca 1909 1—3 


wraz Z dostawą 


pelnej miary, 


dalej poleca: 


BR. "FIE JA NOJRATAL A8 


logramów loco wagon na 


Iuwów 
ulica Karola Ludwika 


liezba 1. 
dówieża i nadaje t j 
Puder hygienic naturalną białość 1 kalikatność, 


do natychmiastowego farbowania 
włosów na trwały I piękny kolor 


cemy te same miskie 
fabryczne. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ ped zarządem Franciszka Kattnera, 


H 


= pm mr m LUC" 


— 
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